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D ru k ie m  i n a k ład em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R ed a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o zn an iu

W i e d e ń ,  d. 28. Maja. — W iadom ośc i  na Semlin z K ons tan tynopo la  
z dnia 22go b. m. nadeszłe, opiewają ,  ze książę M en iyków  w yjechał  
z t a m tą d , ale rzeczą by ło  n iepew ną, czyli po  odrzuceniu  lub przy jęciu  
jego ultimatum.

P a r y ż ,  d. 26. Maja. —  M o n i t o r  douosi,  że rząd o trzym ał w ia­
domości z K onstan tynopo la  z dnia 19. Maja. W  tym dniu książę Men- 
żykow  jeszcze nie wyjechał do  Odessy, ale nie zosfawał z Portą w u rzę ­
do w y ch  stosunkach ,  która odrzuciła  jego żądania. U k ład ó w  nieuważają 
przecie  za zupełnie  zerwane.

B e r l i n ,  d. 29. Maja. — Naj. Pan raczy ł nadać pu łkow nikow i 
S te inm etz ,  dow ódzcy  korpusu  kade tów , order  orla czerw onego  trzeciej 
klasy na pętlicy.

B e r l i n ,  d. 28. Maja. — K o r .  b i u r o  donosi,  że przed kilku dniami 
p o d a l i  tu naczelnicy kilku handli p roduk tów  do prezesa ministrów i mini­
stra finansów przedstaw ien ie ,  aby  dow óz  zagranicznego zboża b y ł  d o ­
zw olonym .

—  Na dniu  7go Kwietnia w ydał minister handlu rozporządzenie, 
względem zachęcania premiami rządowemi d o b u d o w a n ia  drog żw irow ych  
powiatowych . W  przypadkach  więc, gdzie pro jek ta  tego rodzaju  da­
dzą się p rzyprow adzić  do sk u tku ,  tam mają b yć  w yp łacaue  zaliczki na 
techniczne ro b o ty  p rzygotow aw cze . Kr. re jencyc zajmować się będą 
k ierowaniem tych robó t.  Premia 5000 tal. na milę nie s tanowi przecie 
n ieodmiennej reguły. W y so k o ść  tej premii zawisła od ważności p ro je ­
ktu dla handlu  i p rze jazdu ,  według kosztów i możności okolicy. Premie 
więc takie od 3000 tal. za milę, mogą się podnieść aż do 10,000 tal.

MPrancya.
P a r y ż ,  25. Maja. — W  części pó łurzędow ej umieszcza M o n i t o r  

następującą no tę : złośliwi ludzie starali się upow szechniać  pogłoskę,  że 
rząd będzie żądał podwyższenia listy cywilnej. Pogłoska ta niema ża-

d n ® j I ? s ^ y p 0 |jpj,Cznych kołach tw ierdzą, że ko ronacyą  teraz ustanow io­
no  na 10. W rz e ś n ia ,  tudzież że cesarstwo w końcu  Lipca w yjadą  na trzv  
t y g o d n i e  d o  kąpieli pirenejskieb. J

— Dziś rozpoczął się p roces przeciw koresponden tom  dziennikarskim.
—  W s z y s tk ie  kursa spadły  na giełdzie. T rzy  p rocen tow a  renta spa­

d ła  o f ranka ,  papiery  kolei że laznych  bez różnicy o 15 do 20 f ranków, 
chociaż puszczono w obieg telegraficzną depeszę,  która wystawia sprawę 
w schodnią  w pouiyśloiejszem świetle. Nikt  przecie jej niewierzył.  R ó ­
w nie  n ie rh y b i ły  w pływ u a r tyku ły  zamieszczone w D e  b a t a c h  i T i m e s ,  
w  k tórych  położenie w schodu skreślono w barw ach  k ry tycznych .  Dziś 
obiegały pogłoski bardzo  n iepokojące. M ówiono, że flota francuska ma 
odejść do Dardanelów , że flota angielska opuści Maltę , że dziś by ła  długa 
konfereneya  między posłem angielskim i p D ru in  de L ’H u y s ,  w skutek 
w ażnych  depeszy, które nadeszły z L ondynu .  R ów nie  zły skutek w y ­
wierały  sp raw y  szwajcarskie. Mówią, że cesarz gniewa się na mocarstwa, 
iż chcą F rnncyą pozostawić na osobności i n iedopuszczać do rozs trzyga­
nia kwestyi europejskich. Z tego p o w o d u  wieść niesie, że ma być  za ­
łożony  pom iędzy Lionein i G enew ą korpus obserw acy jny .  Maguan ma 
b y ć  na dow ódzcę  tego korpusu  p rzeznaczonym .

— T i m e s  pisząc o spraw ie  tureckiej i chcąc bronić ministerstwo 
angielskie, za n iedbałość  okazyw aną w tej spraw ie ,  oskarża teraz cesa 
rza  rosyjskiego o złamane s łowo. K toby  to myślał!  mówi zawsze g łu ­
p iec ,  — m ądry  patrzy na czyny, a nie na próżne s łow a ,  cesarz wysyła 
Z wielką okazałością swego posła ,  cesarz każe flotę zbroić , każe armiom 
gromadzić się swoim nad tureckiemi granicami, a tu T i m e s  twierdzi, 
ze pose ls tw o to do ty czy  mało znaczącej kłótni,  która powstała  pomiędzy 
zakonnikami greckimi i łacińskimi w Je ro z o lim ie ,  że wojsko rosyjskie 
nie jest tak silne w ow ych okolicach ,  że Anglia nie po trzebu je  spieszyć 
z pomocą sprzym ierzeńcow i.  Zresztą,  n iew arto  bronić niepodległości 
T u r c y i ,  bo T u r c j a  daw no upadła. Nie jest to  więc pow ód do o b ro n y  
ministerstwa angielskiego, k tóre  oświadczyło , że niepodległość T u rcy i 
na leży  do  kardyna lnych  punk tów  jego polityki. Najlepszy znaw ca s to­
sunków  tureckich F a llm erayer  pow iada ,  że T u rc y a  może jeszcze przez 
kilka w ieków stać. 1  i m e s  zaś pow iada ,  że niewarta  T u rc y a  istnieć, bo 
nie jest w stanie oprzeć się Rosyi. P y tam y, jakież jest mocarstwo w E u ­
ro p ie ,  k tó reby  opuszczone przez w szy s tk ich , jak niegdyś Polska, mogło

oprzeć się napaści Rosyi.  Z tego p o w odu  u tw orzy ły  się różne kombina- 
cye europejsk ie  w średnich wiekach do zrów now ażen ia  potęg e u ro p e j ­
skich. J e d n a  Polska szczególniejszym zbiegiem okoliczności,  opuszczo 
na od wszystkich, a napadnię ta  p rzez  trzech sąsiadów, czyni w tej mie­
rze w yjątek .  Podobn ie  teraz obojętność panuje na losy T u rc y i ,  chociaż 
wielka różnica zachodzi,  między daw ną rzeczpospolitą chrześcijańską 
P o lską ,  a despo tyczną  m uzułm ańską T u rcyą .  T i m e s  tłum aczy Anglią, 
że uiemoze się łączyć z F ra u cy ą ,  bo  od r e w o lu c j i  lutowej kojarzenie 
się z nią jest t ru d n e ,  a trudnie jsze  jeszcze teraz, gdzie Ludwik Napoleon 
zniósł życie parlamentarne. N iepowiada zaś, czemu namawia Anglią do 
kojarzenia się jej z Austryą także nieparlamentarną. C o  bądź to bądź 
trudno  rozumieć T i m e s ,  podinuchającą zawsze w trąb k ę  rządow ą,  chyba  
że zaczepka T urcy  i umówioną została pom iędzy R osyą  i Anglią, i dalsze 
z tego w ynikłości,  ob rachow aue w pros t  przeciw  F r a n c v i °  pokażą się 
później w czynach. Kto się p rzerachuje , czy E u r o p a ,  czy  R osy  a?

P a r y ż ,  d. 26. Maja. — Znaczna część d w oru  cesarskiego udała się 
wczora wieczorem  do St. C lo u d ,  aby  się tam urządzić. P o d  niebytność 
cesarstwa będą lu ilerye res tau row ane .  U rządzono  sztafetową służbę p o ­
między St. C lo u d  a Paryżem .

— Minister w o jny  wysła ł okólnik do jenerałów  kom enderujących, 
w k tórym  pozostawia ich w oli,  czyli chcą podczas uroczystości Bożego 
ciała, z oficerami i żołnierzami brać u d z ia ł .  Z a w s z e  przecie  b y ło b y  m ilą  
rzeczą dla cesarza , mówi minister, g d y b y  armia brała  udział w n a b o ­
żeństwie.

—  H o r a c e  V e r n e t  znów w yjechał do  A fryk i,  gdzie speku lu je  na 
kolonie.

— W iadom ość  podana przez  nas o odejściu floty f r a n c u s k i e j  do  
D ardanelów  zdaje się dziś potw ierdzać. Podobnież  miał lord C o w le y  
oświadczyć ministrowi spraw  zagranicznych D rouin  de L’H u y s ,  że flota 
a n g i e l s k a  z M a l t y  także pop łyn ie  ku D a r d a u e l o m  i połączy  się 
z francuską, jeżeli ta dla o b ro n y  K ons tan tynopo la  w ypłynie  do D ardane­
lów. W  poselstwie rossyjskiem widać wielki ruch. Niewicrzą w niem, 
aby R o s s y  a chciała odstąpić od swoich uroszczeń i dla tego sądzą, że 
przy jdz ie  do  zerwania stosunków  między Rossyą a Francyą. M o n i t o r  
dziś prze tłum aczył kilka a r tyku łów  z dzienników bardzo  nieprzychylnych  
Rossyi,  z czego wnoszą o usposobieniu dw oru  francuskiego. Tycli a r ty ­
ku łów  naw et Pays nie umieścił w swoich kolumnach.

— Przyp isyw ana  p T ro p lo n g  (prezesow i sena tu )  b roszura  »o za­
sadzie wladzy« daje po w ó d  D e b a t o m  do następującego ar t ykuł u:

• . M o n i t o r  o d d ru k o w a ł  w całości b roszu rę  »sur le prinćipe de l’au- 
torite**. G dy  b roszura  ta w yw ołała  n iektóre zarzu ty ,  b a rdzo  zreszą u- 
m ia rkow ane,  i takie, jakich sobie pozwolić  może dziennikarstwo, bez 
wystawiania się na surow ości prawa drukowego, au to r  ogłosił replikę 
którą M o n i t o r  podobnież  p razd rukow ał .

Nie jest zamiarem naszym wdawać się w dyskusyą ,  która chcąc być 
pow ażną i kom ple tną ,  musiałaby do tykać punk tów  zbyt delikatnych Mil­
czenie ma sw oję  powagę — dyskusyą niekompletna miećby jej nie mogła. 
O gran iczym y się zatem na dw óch nas tępnych uw agach:

P ie rw sza  dotyczę p ros tego  faktu. A u to r  zapy tu je  się ..dla czego 
z pom iędzy  reprezentan tów  trzech spraw  (causes),  które dążyły  do u w o ­
lnienia F rancy i od republik i ,  10. G rudn ia  1848 jedno  ty lko imie, jedno  
tylko praw o  z urn  w ychodziło?" A utor zapom ina ,  że w owej epoce, 
podobn ie  jak dzisiaj jeszcze reprezentanci dw óch drugich spraw  by li  w y­
gnani i formalnemi praw am i z Francyi w ydalen i ,  i że ich k an d y d a tu ry  
nie mogły  być konsty tucy jn ie  ani pos taw ionem i, ani pop ie rauem i,  ani 
też przy ję tem i Powtarzam y, jest to tylko spostrzeżenie prostego faktu; 
podajem y już dla lego , ab y  nie przepuścić b łędu  praw nego i h is to ry ­
cznego ; bo  chociażby zresztą kandyda tu ra  taka by ła  możliwą, wszelkie 
mainy p o w ody  mniemania, że reprezen tanci  tych  dw óch spraw, nie b y ­
liby się ubiegali o stanowisko, którego im wzbrania cała ich przeszłość, 
ani by liby  przyjmowali obow iązków  z uczuciami swojemi n iezgodnych.

Druga uw aga , którą nam uczynić p rzy ch o d z i ,  do tyczę  nas samych, 
niemal osobiście. Z arzucano  au torow i b roszury  »o zasdzie władzy*., że 
w całeui swojem piśmie, nie pow iedzia ł s łowa o wolności.  A utor  o d p o ­
wiada na ten za rzu t ,  wyliczając sw obody  jakiemi cieszy się F rancya  i na-  
s tawając na trudnośc i ,  jakieby napotkało  zaprow adzen ie  zupełniejszej 
wolności politycznej.  Zapy tu je  dalej,  czyli nie jest jeszcze wolnym  kraj 
gdzie można pisać książki o wszystkich przedmiotach religii, filozofii, 
p o l i tyk i ,  m oralności,  bez oglądania się na żadną cenzurę  i ..gdzie dzień-
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niki mają p raw o  odzywać  się, kiedy powinny  by  milczeć,  i mają p raw o  
milczeć,  kiedy powin nn ib y  mówić.«

S k o ro  au to r  zna tak dokładn ie  przypadKj ,  w których dzien­
niki mają p rawo  odzywania się i te,  w których pow inny  milczeć, 
niezmierną sprawiłby nam przyjemność wskazując nam te p rzypadk i  
w  sposób  wyraźny  i dob i tny ;  właśnie bowiem uiewiadomość,  w jakiej 
pod  tym względem zostajemy,  my i nasi koledzy ,  w najokropniejsze  nas 
wprawia kłopoty.  Cz y ż  świeżo jeden z dzienników nie odebra ł  os t r ze ­
żenia za to, żc sobie pozwoli ł  pewnych uwag nad dzisiejszem p r a w o d a w ­
stwem d r u ko w e m ? O w ó ż ,  wiadomo, źe o nic mniej nie chodzi dla 
dzienników,  gdv się mylą względem tego co im wolno,  jak o zakazanie,  
a tern samem o ruinę.

C o  do nas ,  jakkolwiek surowem b y łob y  p rawodaws two ,  nie p rz e ­
rażałoby nas ;  ale co nas przeraża,  to, że piszemy w ciemnościach,  nie 
wiedząc  p rzy  każdem słowie,  czyli pomimo naszej  dobrej  woli ,  nie p r z e ­
kraczalny zakresu wolności ,  jaki nam pozostawić chciano.  My nie żą ­
damy  zaprawdę samowoli ;  Boże broń nas od tego! zawsze przeciw niej 
walczyl iśmy,  nie żądamy nawet takiej wolności ,  która nie b y ł a b y  może 
•w harmoni i  z obecnemi s tosunkami i potrzebami  Francyi .  Niech nam 
tylko antor  powie,  skoro  mu to wiadomo,  jakie są p rzypadk i ,  w których 
mamy prawo mówić i te,  w których powinniśmy milczeć,  a będz iemy 
się mieć za zbyt  szczęśl iwych! Z opiniami,  jakie on wyzna je ,  z sprawą,  
do której przysta ł ,  i ze wsparciem M o n i t o r a ,  rzeczą jest naturalną ,  że 
się zupełnie czuje wolnym i że żadnego nie ma wyobrażenia  o bolesnych 
kłopo tach,  w jakie wpadają ludzie uczciwi ,  jak on zasadzie porządku,  
a korzy nie dzieląc wszystkich jego opinii ,  pragną tylko mieć p rawo  w y ­
powiadania z umiarkowaniem lego, co myślą.

O to  j edy ne  dwie uwagi ,  k tóre mieliśmy na sercu ,  j e d y ne ,  na które 
odważyć  się, mniemaliśmy by ć rzeczą możebną.« Armand Berlin.

P a r y ż ,  d. 19. Maja. — (Kor. C%.) W r a że n i e ,  jakie sprawiła, w c z o ­
raj w Pary żu  nota M o n i t o r a  dotycząca sp rawy  wschodniej ,  było ż y ­
w e  ale krótko t rwale.  Przerażona giełda zastanowiwszy się lepiej ,  o- 
rh łonęła  z ob aw y i na kilka kwadrausy p rzed jej zamknięciem znacznie 
się podniosła.  Do podniesienia jej p rzyczyni ł  się p rzyk ład  giełdy lon­
dyńskiej ,  która nowinami wschodniemi  nie dala sie przerazić ,  ale p r z y ­
czyni ło się po d o b n o  najwięcej  do tego zakazanie kulisy.  Francuzi  radzi 
są, ze giełda pa ryzka  pokazała się z angielska,  i z tego w yp adk u  wróżą 
szczęśliwą przyszłość dla sytuacy i  f inansowej  f r a n c y i ,  która będąc jak 
tu mówią ,  opar tą  na szpilce,  intersuje wszystkie majątki.  Zresztą roja- 
liści potrafili zmniejszyć wagę no ty  Moni tora i p rzekonać ,  że to co z r o ­
bił  rząd dzisiejszy,  nie było żadnym z w y c ię z tw e m , mogącem poduieść 
F ra nc y ą  na d rodze stosunków zewnęt rznych.  W  opinii ich,  nawet  kwe-  
stya p ro tekto ra tu  obróci  się do pewnego  stopnia na korzyść Bosyi.  Aby  
nie rozumo wa ć  wedle faktów sp rzecznych albo mę tnych ,  po dawanych  
przez dzienniki ,  zostawiam tę rzecz memu koledze ,  który trudni  się w y ­
łącznie sprawą wschodnią i nadmienię tylko o pogłosce,  która obchodzi  
jeneralną  pol i tykę Francyi .  Mówią,  że po  ostatnim wystąpieniu Austryi  
i Rosyi  w sprawie wschodniej ,  p. Drou in  dc  Lh uy s  z rozkazu  cesarza,  
przesłał  notę do d w or ów  pó łnocnych  oświadczającą,  iż F ran cya  nieście- 
rpi wyłączenia  jej od t r anzakcyi  europe jskich,  jak się to stało roku 1841. 
P o w y ż s z ą  pogłoskę zdaje się po twie rdzać  nota M o n i t o r a ,  mówiąca 
z p rzyci skiem,  że sprawa p rotek tora tu  może być  tylko załatwioną drogą 
uk ładów wszystkich państw europejskich.  Na jeneralną pol i tykę f  ran- 
cyi  wpłyną zapewnie  p rojek towane  małżeństwa księcia belgijskiego z ar-  
cyksiężniczką aus tryacką i księcia pruskiego z k ró lówną angielską. Ze 
rojaliści radzi  są z p ro jek towanych  młżeństw,  rzecz ła twa do pojęcia.

O  aresztowaniach legitymisiów, nic pewnego dowiedzieć się n ie m o ­
żna. Rojaliści  są zwarzeni  aresztowaniami ,  ale jeszcze więcej sekretem, 
k tó ry  też aresztowania otacza.  Mówią oni,  iż p r oku ra to rya  przyjęta za 
zasadę nie p od daw ać  zaraz osób  aresztowanych jak tego chce prawo,  
p od  inkwizycyą sędziego inst rukcyjnego,  lecz dop ie ro  po dniach 45ciu. 
G d y b y  to by ło  p rawdz iwem,  by łb y  to ł a twy sposób bezsądowego ka ra ­
nia pół toramies ięcznem więzieniem podrzędnych  n ieprzyjaciół ,  zostawia­
jąc na czasy krytyczniej sze  poddawanie  ważniej szych nieprzyjaciół  pod 
wielki sąd ( la haute Co ur ) ,  jeżeli ,  co jest bardzo wąlphwem,  sąd ten 
będzie kiedy zwołanym,  Rząd dzisiejszy opierając się na ludzie,  nie p o ­
t r zebu je  zbytecznie  oglądać się na legalność. Dość p rzypomnieć sobie 
czasy pie rwszego cesa rs twa ,  w k tó rych była ustanowiona z senato rów 
komisya do strzeżenia wolności  indywidua lne j ,  a w których więzienia 
b j t y  p rzepełnione wszelkiego rodzaju rojalistami.  Jak  za pierwszego 
cesars twa tak i dzisiaj, | 0 d pat rzeć będzie z uśmiechem na więzienie ro 
jalistów, biorąc je za sprawiedl iwy odwet .  Dzisiejszy rząd nie znajduje 
się jeszcze w chwili  k ry tyczne j ,  ale skarbi  sobie zawczasu opinią ludu 
przez  różne instytucye.  Z p o w od u  projek tu  budowania  domów dla ludu 
i mie rnych  fo r tun ,  dzienniki  rządowe oświadczyły wyraźn ie ,  że jak Na­
poleon  I. był  ojcem armii ,  tak Napoleon III jest ojcem robotników.

Zapomniałem dodać  w czorajszej  mojej ko respondency i ,  że Monia 
lembert  przemówi ł  w toku r ozp raw  nad p rojektem do p rawa o pensyach 
emerytalnych.  W y m o w n y  ro j a lista widział w projekcie do p rawa  d ą ­
żenie wykluczenia starych u rzędn ików dla zrobienia miejsca dla młod 
ale tak nie jest. P ro jek t  do p raw a  zat rzyma przeciwnie w służbie sta 
rjch  urzędników,  dopóki  nie p rzy jdą  do 60 lat. Dawniej  urzędnicy 
wchodząc w służbę w 18 roku życia ,  nie mogli po 30 latach p racy  o t rzy ­
mać pensyąi emerytalną w 48. roku życia i rzucić się w inny zawó d;  dziś nie 
będą  mogli czynić podobn ie  i będą musieli s łużyć do Iat60ciu.  Projekt  
r ządowy obraza interesa młodych u rzędn ików do administracyi przez 
całe czynn e  życ ie ,  tworzy z nich wyra źną  klasę,  która będzie miała in­
teres  bron ie  trwałości  obecnego stanu rzeczy.

D awnie j szy  M o n i t o r  ogłasza list, przez k tó ry  marszałkowa Ney  
w y rze ka  się daru 300,000 fr., z p rzyczy  o p oz y c y i ,  jaką tenże dar  w c i e ­
lę p r aw o d aw c ze m  wywołał .  G d y b y  dzienniki  r ządowe  mogły wystąpić 
przeciw izbie,  klorą sam rząd mianował ,  ude r zy łyb y  niezawodnie  na in ­
t rygi  rojal is towslue wielu depu to wan ych ,  podszywających  się zdradzie 
cko pod  imperyalizm.  Obecu ie  dzienniki  r ządowe  nie będą  mogły pokn

zac w opozycy i  izoy ięiw io janstowsk ie j , i zapewnić  przestaną na w y r a ­
żeniu głębokiego z a l u , ze zasługa wielkiego wojownika  wychodzącego  
z ludu ,  me została ocenioną i poszauowaną.

W c z o r a j  ciało p raw od aw cze  rozpoczęło dyskusyą nad projektem 
budże towym.  P.  Flavigny,  dyplomata  z czasów Lud.  Fi l ipa,  wystąpił  
przeciw pro jektowi  dowcipnie i w ym ow ni e ,  starając się wykazać  me- 
szczerość równowagi  budże towej  i przemiar  szulerstwa giełdowego,  przez 
system dzisiejszy wywołanego.  Mow a jego wyraźnie rojal islowska,  była 
s łuchaną ze współczuciem przez izbę,  której  większość nie jest wcale ce­
sarską.  Dzis ma mówić Monlalember t .  O p o z y c y a  izby,  choćby była 
tak silną jak w ostatnich dw u tygodniach,  nie będzie mogła naruszyć p r o ­
jektu budże towego ,  z p rzyczyny ,  że glosowanie od by w a  się nie na w y ­
działy jak dawnie j ,  lecz ua całe ministerya.  Co ko lwiekbądź ,  to w ar z y ­
stwa paryzkie przewidują  już nas tępstwa jakie może sprowadzić p o d n o ­
sząca op oz yc y a  deputowanych.  Następstwa te są smutne dla rojal istów, 
b o  cesarz może rozwiązać izbę i rozbić appel  au people ,  wywiesić j e ­
szcze wyraźniejszą chorągiew ludową ,  antyrojal is lowi an tyaryslokraty-  
czną,  i lepszych depu t owanych  otrzymać.

Dziś rozpoczyna  się obóz pewnej  części armii p a r y z k i e j  na płaszczy 
żnach Natury.  Rząd będzie się starał ,  aby ludność paryzka udawała  się 
p rzyp a t ryw ać  obozowi  i małym wojnom,  które armia robić zamyśla.  T ym  
sposobem armia zostanie za t rudn ioną ,  a ludność paryzka bawioną i en- 
tuzyazuiowauą.  O b ó z  pod St. O iner  już oddaje się wojennym ćwiczę 
mo m ,  a ćwiczenia fot tkt ikacyjne pod Lyonem wkrótce  się rozpoczną

Na tegorocznej  wystawie obrazów,  znajduje się por tre t  matki p. R o ­
dakowskiego.  Boi tret  ten ma sk romnie j sze , ale równie p iękne zalety co 
przyszłoroczny,  przez tegoż ar tystę wystawiony.

’tny lia .
L o n d y n ,  d. 23. Maja.  —  T i m e s  uniewinia dzisiaj wiadomość swoję 

alarmującą z czwar tku o przyjęciu ultimatum  Menżykowa  n iedok ładno­
ścią talegrafu. Do w iad u je my  się teraz,  dodaje  ona,  na tej samej drodze,  
że niektóre okol iczności  zupełnie  przeciwne i nader  ważne w Kon s tan ­
tynopo lu  się wy d a tz y ły .  Według  doniesienia najpóźniejszego o s t a n i e  
r zeczy postanowiła porta dnia 10, układ przez Me nżykowa  dnia 5. Maja 
za pr o je k to w an y  odrzucić,  i pon ieważ  poseł  rosyjski p rzy  tej sposobności  
w tonie su ro w y m  i g roźnym przemawia ł ,  k łopo tano  się wielce i mnie­
mano,  że książę bez  wszystkiego napomkniętych środków niebezpie­
cznych się chwyci  i Konstantynopo l  opuści.  Zdaje się j ednak ,  że on 
z własnego popęd u  postanowi ł ,  krok ten s tanowczy  od łożyć p rzyna j ­
mniej na dni ki lka;  dal dobro wol n ie  do zrozumienia ,  że przed 14. nie- 
od jedzie ,  mając nadzieję że przez tę p rzewłokę  j akiemukolwiek p o g o ­
dzeniu drzwi  o two rem  pozostawi.  Te rmin  ten nieuplyną! jeszcze dnia 
tego,  w którym ostatnie doniesienie nasze jest napi sane;  ale d ow iad u­
jemy się dalej (bez wyraźnego  przytoczenia p o w o d ów  wypad ku  takiego),  
że <iuia 13. Maja Rifaat Ali ,  minister spraw zagranicznych z posady  tej 
ustąpił ,  a tekę|  jego natychmiast  Reszyd basza objął.  Są to wypadk i  
wielkiego znaczenia,  i jeżeli wiadomość la się potwierdz i ,  w ted y  rząd 
turecki  zuajduje się w najkry tyczn iejszym może pe ryodz ie b y tu  swego.  
W e d ł u g  wszelkicłi wiadomości ,  jakieśmy zasięgnąć mogli ,  mamy pow ód  
wierzyć w rzeczwislość twierdzenia powyższ ego ;  ale przed nadejściem 
poczty u t r zy m y wa ć  nieinożemy, iż możebną jest rzeczą ,  obraz  dok ładny  
rzeczy  wystawić,  lub z pewnością zupełną zbieg okoliczności  wyjaśnić,  
które jeszcze taka tajemnica i sprzeczności  osłaniają.  Pewnem jest j e­
dnakowoż ,  iż szereg okoliczności  rozmaitych równocześn ie  się przytraf i ł  
które sułtana i ministerstwo jego w nader  p rzykre  i upokorza jące s tano­
wisko wprawiły.  Su ł t anka W a l i d a ,  Abdula  Medszyda ma tka,  właśnie 
umarła,  kiedy poseł  rosyjski  uroszczenia podwyższone w tonie i postę­
powaniu  okazał ,  i mowa jego do sułtana,  z k tórym na stopie jaknaiprzy-  
lazinejsze,  się uKładał,  p r zybra ła  formę jaknajwięcej  ubliżającą dumie 
mocarza właśnie w chwili, k iedy umysł  jego bez tego już przez nieszczę.  
scie familijne b y ł  w zbu rzo ny m i zasmuconym.  Suł tanka W a l i da  była 
księznicz ą energiczną,  która w sporach publ icznych udział  czynniejszy 
b r a ła ,  aniżeli to zazwyczaj  kobiety tego kraju wschodniego czynić z w y ­
k ł y ; i mniemanie jest ,  że ona nieraz słabą rękę syna swego wsparła.  
W  calem państwie wytężyły się nadzwyczaj  nadzieje i zapał  religijny 

Ld °hCI Ześc' ar’®kiej przez wmieszanie się Rosyi  na korzyść jej kośc io ła ;
1 S ^ j b y  missya,  której  nas tępstwa tak ważne p r zyp i sy w an o ,  bez skutku 
pozostać mia ła , w le d y b y  reakeya przeciw zwie rzchn ictwu mahomelaóskie-  
mu okropniej szą jeszcze być  mogła.  Poseł  rosyjski  uieżąda wprawdzie,  
jak mówią,  dla p rawosławnego  kościoła kraju wschodniego nic więcej) 
jak co sułtani i kal ifowie w czasach dawniejszych chrześciańskim podd a­
nym swoim udzielili.  Ale zachodzi  różnica wielka pomiędzy edvktami 
tolerancyi  a przyznaniami ,  k róre  władza rządząca jednej  części ludności  
pod  ber łem jej żyjącej  nadaje ,  a pomiędzy zobowiązaniami na mocy  
układu z mocarstwem obcem w tymże celu zawartemi  P ro jekt  układu 
l akowego ze strony Rosyi  tym mniej da się usprawiedl iwić ,  kiedy po­
wiedzieć niemożna,  aby  p rzywi le je  jakiej części po dd any ch  chrześciań- 
skich por ty za rożone  by ły ;  a gdyby  p rzywi le je  owe opieki silnej po ­
t r zebowały,  by łoby  to p rzedmiotem t roszczenia się słusznego nie dla 
mocarstwa jednego ty lko,  ale dla całego chrześciaństwa.  O w o  złe żą­
dania t akowe s tanowią nietyle warunki ,  na k tó rych się zasadza,  jak r a ­
czej dowód ,  jaki daje,  że nic więce'j jak zuchwałości  i silnej woli do lego 
po t rzeba,  aby je w y m ó d z ,  ani też tej tym podo bn e  mieszania się nie są 
p izyczynami ,  tylko raczej naturaluemi i i i ieuchroniiemi następstwami 
rozpadania się porty Mocars two ,  które za ledwo p rzed stu laty posłów 
zagranicznych p rzy  wypow iedz en iu  wojny w owe siedrn wież wtrąciła, 
i obcy iii pośedn ikom nakaza ła ,  aby trzewiki swoje przed drzwiami sali 
audyencyonalne j  składal i ,  zostaje teraz skazane na s łuchanie p ro jek tów 
i mowy,  k tó rych by  żaden inny panujący bezkarnie powiedzieć  sobie nie- 
dał. Ministrowie poi ty mimo tego jednak zdaje się chcą się odważyć na 
odrzucenie  zgody żądanej,  l ubo niesłychać,  aby od  który* hkolwiek z po­
słów innych mocarstw europejskich wyraźną obietnicę pomocy  ot rzymal i ;  
ale liczą oni zapewne  na wrażenie,  jakie w yp ade k  taki, jak odjazd nagły 
księcia Menży kow a  z Kons tan tynopo la ,  w świecie b y  sprawił .  Jeżel i
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p r a w d ą  j es t ,  ze  R e s z y d  b a sz a ,  k tó ry  n i ed aw n o  w  nie ł asce  na j w iększe j  
zo s t awa ł ,  ob j ą ł  t ekę  w y d z i a łu  sp r aw  zagi au i cz nyc h  p o  R i f a ac i e ,  zd r ad za  
zmiana  ta w iększą  j es zcze  s t a no wc z oś ć  ze s t r o n y  d y w a n u  s t awieni a  c zo ła  
na s t ę p s t w o m  w y n ik a j ą c y m  z o d rz u ce n i a  u k ł a d u ;  a l b o w ie m  choc i aż  Re-  
s z yd  p o d cz a s  u r z ę d o w a n i a  sw e g o ,  we d ł ug  po jęć  e u r o pe j s k i c h ,  w y k r o ­
czen i a  c iężkie  p o p e łn i ł ,  to z drugi ej  s t r on y  jest  p o m i ę d z y  dyp lom a ta mi  
t u r eck imi  p r z ec i w n i k i e m  na jzac i ę t s zym w p ł y w u  ro s y j sk i ego ,  a p o w o ł a ­
nie  n a p o w r ó t  minis t ra  t ak iego w p rze s i l en iu  ł e r aźni e j s zem jest  s amo  z s i e­
b ie  r e w o l u c y ą  w rządzi e.  L5yć m o że ,  iż zmiana  o w a ,  p op a r t a  p r z e w ło k ą  
od j a zdu  księcia  M c n ż y k o w a ,  p o p r o w a d z i  do  p r zy j ęc i a  j ak i e jkolw iek  
u g o d y  z m o d y f i k o w a n e j  po m ię dz y  d w o ra m i  o b y d w o m a ;  ale istota r z eczy  
pozo s t an i e  n i e z a p r z e c z o n ą ;  że  pose ł  r o sy j sk i ,  n i e będ ą c  w y z w a n y m ,  
u ży ł  p o g r ó ż e k ,  k tó r e  z w y k l e  b y w a ją  w r ó ż b ą  g ro źn i e j s zych  k r o k ó w  n i e ­
p r z y j a z n y c h ,  i że  do  wys t ąp i en i a  tego  niemial  p o z o r u  i nnego ,  jak ż ą d a ­
n ia ,  jak ich  s t o s ow n ie  do p o z y t y w n y c h  p r z y r z e c z e ń  r z ąd u  ro sy j sk i e go  
s t awiać  n igdy  n i eb y ł  powin i en .  W  dni ach na s t ęp ny ch  d o w ie m y  się n i e ­
z a w o d n ie  o w y p a d k u  o s t a t ecznym u k ł a d ó w  o w y c h ;  ale każda z o b y ­
d w ó c h  u iożebnośc i  zdo lną  j es t ,  n i eb ez p i e cze ńs t wa  pa ńs t wa  t u r eck i ego  
po w ięk szy ć .  Ust ąp i  p o r t a ,  w te d y  nad a  Rosyi  p r a w o  b e z p r z y k ł a d u e  
mie szan i a  się w s p r a w y  jej  l udnośc i  ch r z e ś c i a ń sk i e j ; s t awi  o p ó r ,  w ted y  
na razi  się na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  st arc ia  się,  k t ó r e  do  na s t ęps tw dal eko 
w iększego  znaczen i a  na zachod z i e  E u r o p y  d o p r o w a d z i ć  może.  Na jko  
rzys ln ie j sze in  w kwesty i  tej  b y ł o b y  z a p r o j e k t o w a n i e  i p r zy j ęc i e  j ak i e j ­
ko lw ie k  i nne j  f o rm y  u k ł a d u ,  k t ó r a b y  h o n o r  s t r o n  o b y d w ó c h  u r a t ow a ł a ,  
i t o ,  mam y  n adz i e j ę ,  taki  j es zcze  za w sze  kon i ec  wz.iąść może.

O n e g d a j  po p o ł u d n i u  —  jak  p o w i a d a j ą ,  be zp oś r e d n i o  po l em j ak  
cz ło n k o w ie  gab ine tu  o b r a d y  sw o je  u k oń cz y l i  —  nadszed ł  do  P o r t s m o u t h  
r o z k a z ,  aby  c z t e ry  o k rę t y  w o j e n n e ,  L o n d o n  ( o  90  a rma tac h )  p a r o w ie c  
S anspa r e i l  ( 71 )  fregata p a r ow a  H ig h f ly e r  ( 21 ) ,  f regata  p a r o w a  O d i n  (16)  
n i ez wł oc zn i e  na mo rz e  ś r ó dz i e m ne  w y p ł y n ę ł y .  R oz p o rz ą d z e n i e  to z o ­
s t a j e  w id oc zn i e  w s t ycznośc i  z w iado moś c i am i  z K o ns t a n t yn op o l a .  — 
L o r d  Augustus  L o f t a s ,  d o t ą d  s e k r e t a r z  pose l s twa  w S tu t t ga r dz i e ,  z a m i a ­
n o w a n y  zost a ł  p r ze z  k r ó l o w ą  s e k r e t a r z e m  p rzy  pose l s tw ie  w  Ber l inie .

Mtelj/ia.
G a z e t a  l Y l o z e l s k a  zamie szcza  w ia dom oś ć  z Belgii po d  dn iem 

22.  M a j a :  u t r z y m uj ą  tu z pe w no śc i ą ,  że  k ró l  L e o p o l d  uk ł ada  się w (Niem­
czech  o p r zy j ę c i e  d o  związku  h a n d lo w e g o  p ru s k o  aus l ryack i ego .  J e d n a ­
k o w o ż  i zb om p rzed  koń cem  ro k u  tego p r zy  ich ze b ra n i u  się n iema ją  nic
0 tein p o w i a d a ć ,  że u k ł ad y  z F r a n c y ą  są zu pe ł n i e  z e rw ane .  (?) T u t a j  
w  k ra ju  ob j a w ia  się n a de r  w idoczn i e  życzen i e ,  tak po m ię d zy  l iberal is tami  
j ak  p o m i ę d z y  ka to l ikami ,  a b y  pod  wzg l ędem h a n d l o w y m  do  Niemiec  
należeć.

Szwajcarya*
Z i i r i c h ,  d. 23. Maja  —  W e d ł u g  n a jn o w sz yc h  doni es i eń  t e l egraf i ­

c z ny ch  z Be rn u  o św ia dc zy ł  pose ł  au s t rya ck i  p r e ze s ow i  związk u  Naff ,  że  
r ząd jego p o  noc i e  os t atn i ej  r ady  f ede ra cy j ne j  p r z y s z e d ł  do  p r z ekonan i a ,  
że  n i e p o r o zu m i en i e  z S z w a j c a r y ą  n ie inoże  już  być  za ł a tw io n em  na d r o ­
dze  d y p l o m a t y c z n e j ,  d la  czego  też na czas  n i e p e w n y  mias to zw ią zk o w e  
Opuści ;  k an ce l a ry a  j ego  pozos t an i e  i s p r a w y  b i eżące  za ł a tw iać  będz ie .  
P o n i e w a ż  o św iad cze n i e  to ty lko  us tnie  da n e  by ło ,  p r ze t o  p r eze s  zw iązk u  
p ros i ł  o  don ie s ien ie  p iśmienne  na ręce  r a d y  f ede r acy jne j .  A w ięc j ed ua k
o d w o ł a n i e  t y l ko  w innej  formie.

N e u f c h a t e l  d. 22. Maja.  — Na pos i edz en i u  w cz o ra j s zc m  wielk i ej  
r a d y  p od a ł a  komisy  a s i edmiu  wniosek ,  ab y  radę  s t anu  dla n i eu l e c zo u eg o  
ro z d w o je n i a  r o zw iąz ać ,  i do  s i edmiu  w y b o r ó w  u o w y c h  p r zys t ąpi ć .  
W n i o s e k  dalszy,  a b y  z g ro m ad z en i e  u s t a w o d a w c z e  p r z e d  uk o ń c z e n i e m  
s p r a w y  się n i e ro zc ho dz i ł o ,  n iezna l az ł  w iększośc i ,  i r oz s t r zy gn i en i e  do  
dnia  na s t ęp neg o  od łoż ono .

Austrya.
W  j e d e ń ,  22.  Maj a.  —  D o  p o d a n y c h  p o w y ż e j  w liście z W i e d n i a  

op i só w  zab aw  i u roczy s to śc i  dw o r s k i ch  na cześć k ról a  p ru sk i ego  i belg i j ­
sk i e go ,  d o d a j e m y  co  n a s t ępu j e :  W c z o r a j  król  p r z y j m o w a ł  p r z e d s t a w i o ­
n y c h  mu  p rz e z  ce sa r za  j en e r a łó w  i w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  tute j sze j  za łogi
1 w  te do  nich o d e z w a ł  się s ł o w a :  » J .  C.  Mość  p r z e m ó w i ł  do  mo ich  of i ­
c e ró w  w  Be r l i n ie ,  w y ra za m i  k tó r e  g ł ę b o k o  p r z y j ę t e  zo s t a ły  i n igdy z p a ­
mięci  nie w y jd ą .  N ie  jes tem ty l e  p różn y ,  i żb ym chcia ł  takież s ame  s p r a ­
wić s ł owami  inoj emi  w ra ż en i e ,  ale z r adośc i ą  don ie ść  wam m o g ę ,  że  s ł o ­
w a  ce sa r za  na rod za jn ą  pad ły  g l ebę i śmiem z a p r a w d ę  was  z a p e w n ić ,  że 
j e ś l i by  k i edy  zmus i ł a  nas  p o t r z e b a  d o b y ć  z n o w u  ws pó ln i e  o r ęża  w o b ro  
n ie  n a jw yż sz eg o  d o b r a  l udzk oś c i ,  n a t e d y  o w o c e  s ł ów  ce sa r za  w cz yn ach  
się u d o w o dn ią ' ' ,  a p o t e m  z w ra ca j ą c  się d o  ce sa r z a ,  r z ek ł  k ró l :  »Zape 
w n ia m W .  C.  Mość ,  r z u co n e  nas i enie  obf i te  p r zyn i e s i e  z i a rno . "

—  Z dn i em 1. L ipca  mają we j ść  w  życ i e  n o w e  p r z ep i sy  t yczą ce  się 
c u d z o z i e m c ó w  w Aus t ryi .  K a ż d y  c u d zo z i e m ie c ,  w y ją w sz y  c z ł o n k ó w  
d o u ió w  p a n u j ą c y c h  musi  b y ć  z a o p a t r z o n y  d o k ł a d n y m  p as po r t e m  wizo -  
wa t i ym p rz e z  po se l s tw o  l u b  konsu l a t  au s t ry a c k i ,  tak aby  z p a s p o r t u  
tego p r z e k o n a ć  się m ożn a  o n a ro d o w o ś c i  cu dz o z i e m c a  i d ługośc i  c zasu  
na  jaki  pa s po r t  w y d a n y .  J eż e l i  t ego o s t a tn i ego  n i ema ,  pa spo r t  p r ze s t a j e  
mieć  w aż no ść  swo ją  po t r z ech latach.  O s o b o m  w y d a l o n y m  z pańs t w  au- 
s l r y ac k i c h ,  ś c iganym l istami go ń cz em i ,  o s o b o m  p rze c i w  k tó r ym  uzasa  
d n io n e  mów ią  za r zu ty ,  tak i żby  im w e w n ą t r z  k ra ju  n ie  w y d a n o  p o z w o ­
lenia  do  po d ró ż y ,  o d m ó w i o n ą  będz i e  wiza  p a s p o i t o w a  do  Austryi .  Na  
g r an i cy  p a sp o r t  p o d p i s a n y m  będz i e  na dalszą po d r óż .  W  stol i cach,  
b ió r a  p a s p o r to w e  w y d a w a ć  będą  kar t y  p o b y t u ,  k t ó r yc h  d łu g oś ć  od  c k. 
w ład z  za l eży ,  r o k u  wszakże  j e d n eg o  p r zenos i ć  n i e m o ż e ,  ale o d  czasu  
d o  cza su  p r ze d ł u że n i e  ich nastąpi .  Po d  wz g l ę de m l eg i t y m a c j i  d o  c o ­
dz i en ne go  p r z e c h o d u  g r an i cy  w  celu z a r o b k o w a n i a  i w  i nt eres i e z a l ru  
dn i en i a ,  t udz iez  pod  wz g l ę dem  książek r zemie ś ln i czych  w ę d r o w n y c h  
i ka r t  p a s p o r t o w y c h , d o t y c h c z a s o w e  p r z ep i sy  po zos t a j ą  w swe j  mocy .

— P r e s s a  p is ze :  b y ł o  d o  p r z e w id z e n i a ,  że r ó w n o c z e s n y  p r zy j az d  
król a  Belgów i k ról a  p ru s k i e go  tern więcej  na s t r ęczy ł  p r z ed m io tu  d o  p r z y ­
p u sz cz eń ,  iż w z jeździ e  t ym  l eży  jakaś myś l  po l i t y c zn a ,  i r ó żn e  n a su ­
w a ł  domy s ł y ,  iż z a r az em roze s z ł a  się p og ło s ka  j a k o b y  cesar z  r os sy j sk i  
i  k ró l  b aw ar s k i  w  t y ch  dn i ach  p r z y b y ć  tu  mie l i ,  z  c zego  f a n t az y a  m a ­

rzyciel i  p o l i t y cz n y ch  u ło ży ł a  z a r az  m a ł y  k o ng re s  m onarchów . W i e ś ć  
o bl iskim p rz y j eź d z i e  c esar za  wszech  R o ss y i  zos t ała  n i e d a w n o  p r z ez  nas 
z ap rz e cz o ną ,  tein więcej  iż do  tej chwi l i  c e sa r z  Miko ł a j  s t ol i cy  sw o je j  
nieopuści ł .  '  '

C o  się t y c z y  kró l a  ba w ar sk i e go ,  wszys tki e  d o t ą d  doni e s i en i a  o j ego  
p r z y b y c i u  d o  W i e d n i a  okaza ły  się p r z e d w c z e s n e m i , ta k jak  p o d a n a  
onegda j  w i ad om o ś ć  o w y je ź d z i e  posła  bawar sk i ego  hr.  L e r c he n fe l d  d o  
T r y e s t u  na p r z y j ęc i e  sw o je g o  król a.  Hr.  Le rchen fe ld  p r z e c i w n i e  o t r z y ­
mał  w  t ych dn i ach  d e pe sz e  z W ł o c h  d ono szą ce ,  iż k ró l  Maxym i l i an  
p r ze pęd z i  B o ż e  c i a ło  w  R z y m i e ,  a z a t em t r u d n o ,  a b y  p r z e d  u p ł y w e m  
b. m.  s t anął  w  W i e d n i u .

V i t t ' c f f  ft*
Na wy sp i e  C h a l h i  by ł a  b i t ka  m i ę d z y  G re k a m i  i Tu rk ami .  P i e rws i  

ufni w op i ekę  księcia M e n z y k o w a  i wspa rc i  p r z ez  n iek tó rych J o ń c z y k ó w  
obchodz il i  w i e lk an o c  z wie lk im ha ł asem.  Sa l i b  basza  d o w ó d z c a  s z k o ł y  
morski e j  na tej w y sp i e  kaza ł  w o j s k u  w y s t ąp i ć ;  w  sku t ku  tego p r zys z ło  
do  k rw a w e j  b i twy  w  k tór e j  z o b u  s t r o n  b y ł y  t r u p y  i ranni .  Salib zos t a ł  
od w o ła n y ,  b o  w. w e z y r  n a d z w y c z a j  jes t  s u r o w y  we  wszys tk i em co ob -  
cych  pos łów tyczy ,  mn i ema jąc  ze  u s t ęp u j ąc  w  d r o b i a zg a ch  zyska  sob ie  
w ważn i e j s zych  r zeczach  po b ł ażan i e .

O d  gran ic  r o s y j s k i ch  u i cp ok o j ąc e  wieści .  U z b r a j a n i a  idą na wielką 
skal ę i tw i erdza  łzmai ł  p o s t a w i o n a  w  s t anie  o b r o n n y m ,  w o z y  z pon to u a -  
uii s toją  na  g ran i cy  i wsz ys t ko  g o lo w e  j a k b y  w o jn a  n i e u c h r o n n ą  być  
miała.

G r e n z b o t e  pisze  z Zeinuni a  19. Maja.  O s t a tn i  t ę d y  p ł y n ą c y  s i a ­
tek z G a l a c z u ,  p r z y w ió z ł  po g ło sk ę ,  że ks iążę M ę ż y k ó w  ze rw a ł  uk ł ady  
d y p l o m a t y c z n e  i w y j e c h ą ł  do  B u j uk d e r e .  L u b o  w ia do mo ść  ta mogła 
b y ć  p r a w d z i w ą ,  nie chcie l i śmy jej wszak że  dać  w ia r y ,  b o  ź r ó d ł o  jej  n ie­
p e w n e ;  w sz a k ż e  wc zo r a j  p r z y b y ł y  T a t a r  z  K o n s t a n t y n o p o l a  p r zyw ióz ł  
ze sobą  t amte j s zy  u r z ę d o w y  J o u r n a l ,  k t ó r y  p o tw ie r d za  w y j a z d  księcia 
ale nie w sp o m in a  ani s ł o w a  o z e r w a n i u  uk ł ad ów .  S k o r o  ten dziennik 
wieść tę p o ś w ia d c z a ,  m o ż e m y  n i e j a k o  p r z y p u ś c i ć ,  że  i d ruga  jej  część 
n i e by ł a  p ło nn ą ,  a w ia r ę  tę u t r z y m uj ą  w nas n ad t o  częs t e  na t e r az  p r z e j a ­
zd y  k u r y e r ó w ,  g łów n ie  zaś  na s t ępu j ąca  oko l i c zn ość :  Dziś r an o  d o w i e ­
dzie l iśmy się z B e lg r adu  od  j e d n e g o  z p r zy j a c ió ł  na sz yc h ,  że  w cz o r a j  
w iec zó r  po  p r z y b y c i u  p o c z ty  z C a r o g r o d u ,  w idać  by ło  m i ęd zy  d y p lo -  
macyą  ru c h  n i e z w y k ły ,  a o  p ó łn o c y  p. A me d eu s  Fel ix  s ek r e t a r z  i d r a g o ­
man j en e r a lnego  ko nsu l a tu  f r anc usk i eg o  w  B e lg r ad z i e  p os p i e sz y ł  d o  Ze-  
muu ia ,  aby  t e l eg r a fować  d e p e s z e ,  co  p o w y ż s z e j  wieśc i  d o d a j e  w ie le  p r a ­
w do p o d o b i e ń s t w a .

^i a 7 -- z a g r z e b s k a  don os i  z A lb an i i ,  i e  O m e r  ba sza  z a p r o w a ­
dził  na dn .  ‘20. z  m. ścisłą b lo k a d ę  g r an i cy  cz a rn ogó r s k i e j .  U z b r o j o n e  
łodz i e  k r ążą  n ieus t ann i e  p o  j e z io r z e  ska da r sk i em dla p r ze sz k od zen i a  
wsze lk i e j  k o m un i k ac y i  i p r z e s zk o d z i e  ha nd lo w i  o ko l i c zn em u .  Na g r an i ­
cy  suche j  z b r o j n e  pa t r o l e  p r zeb i eg a j ą  od  Z ab l i a kn  do  Dod os i  i z tamląd  
do  Spuża .  K wi tną ce  ha nd l em  po g r an i c z ne  mia s t eczka  W i r  i K i eka  m o ­
cno  na tern c i e r p i ą ,  bo  targi  upad ły ,  a C z a r n o g ó r c y  uda j ą  się z t o w a re m  
swoim i na z a k u p n o  p o t r z e b  d o  fJa lm acyi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dn.  30.  Maja.  — U r o c z y s t o ś ć  B o że g o  c ia ł a ,  k tó r a  się t u  

r o z po cz ę ł a  p r o c e s y ą  na o k o ł o  k a t e d r y  ~w c z w a r t e k ,  na k tó r e j  c e l e b r o w a ł  
sam n a jp r ze w i e l eb n i e j s z y  a r c y p a s t e r z ,  w  n i edzi elę  j ak  z w y k l e ,  o d b y ł a  
się z p ro c e s y ą  na ok o ł o  r y n k u  s t a rego  z r a n a ,  a p o  p o ł u d n i u  p r o c e s y ą  
z kośc ioł a  pod om in ik ań s k i e go  na o k o ł o  s t a r ego  ry n k u .  L u d u  n a p ł y w  o-  
ko l i c zn ego  by ł  n i e zmie rny ,  r y n e k  s t a ry  b y ł  z ap e ł n i on y  p o b o ż n y m i ,  r ó ­
wn ie  jak kośc ió ł  f a rn y  i Bo że  ciało.  O s t a tn i  kościół  p o s t aw i o ny  p r z ez  
J a g i e ł ł ę ,  szczególnie j  jes t  o d w ie d za n y  m p rz ez  lud  p o b o ż n y  od  w ie k ów .  
W  nim najmi l ej  mu  zanosi ć k o r n e  m o d ł y  s w o j e  p r z e d  t r on  n a jw y ższ eg o .  
P o g o d a  na jp i ękn i e j s za  sp r zy j a ł a  u ro czys to śc i .  Najp i ękn i e j s zym i n a j k o ­
sz t o w n ie j s zy m  o ł t a r z em na s t a ry m r y n k u  b y ł  p r z e d  pa ł acem Dz ia lyńsk i ch ,  
gdzi e  o ł t a r z  p o ł o w y  s r e b r n y  mi st rzoski ej  r o b o t y  b y ł  u s t awi ony .  Dz iś  
o d b ę d z i e  się p r o c e s y ą  p o  p o ł u d n i u  u ś. M ar c in a ,  j u t r o  u św.  W oj c i e c ha ,  
po  j u t r ze  to jes t  w ś ro dę  p r z y  kości e l e  św.  Ma ł go rza t y ,  a z ak o ńc z y  się 
u roc zys to ść  Boż ego  ciała p r o c e s y ą  od  F a r y  do  Boż ego  ciała.  J e s t  to 
j e dn a  z na jp i ękn ie j szych  u ro c z y s to śc i ,  na k t ó r e  l ud  sp i e szy  z bl i ska i d a ­
l eka  i Bóg da j ,  a b y  się jak  na jd łuże j  u t r z y m y w a ł a  w d o ty c h c z a so w e j  
świe tności .

—  N a  dn iu  27.  b .  m. w y d a r z y ł  się (u w ś l e d z io w y c h  b u d k a c h  p o d  r a ­
t u szem s m u tn y  p r z y d a d e k ,  w skut ek  ob ża r s t w a .  W y r o b n i k  j e de n  z a ­
siadł  do  s t o łu ,  p o ło ż y ł  p r z e d  s i ebie  kawa łek  ch l e ba  z s ł oniną  i kaza ł  s o ­
bie  dać  w iecze r za .  G d y  g o s p o d y n i  z a t ru dn i ł a  się jej p o d a n i e m ,  w y r o ­
bn ik  sięgnął  n i eznaczn ie  po  mięso  p i e cz one  u s t aw i o ne  na sp r z eda ż  i sp i e ­
s zni e zaczął  je z jadać.  I n n y  w y r o b n i k  o ska rż y ł  go  o to p r z ed  g o s p o d y ­
n i ą ,  a ten chcąc  dowie ść  sw o j e j  n i e w inn oś c i ,  po łkn ą ł  na raz całą s z tukę  
mi ę s a ,  nagle  w ys l r z e sz czy ł  o c z y  i p ad ł  n i eż y w y .  Ud us i ł  się. Ani p u ­
szczen i e  k rw i  ani  i nne  s p o s o b y  l eka r sk ie  nie  p r z y w r ó c i ł y  mu życia

— D o  s z k o ł y  r e a l n e j  t u t e j s ze j  mn ó s t w o  się zgłos i ł o k a n d y d a t ó w .  
Po da n i a  t ych  n iebędą  u w z g lę d n io n e ,  k tó r zy  egzaminu  p r o  fac i l i ta te  do -  
cendi  nie zdal i  p r z ed  król .  kom is syą  egzaminzcy jną  i nie o t r zyma l i  z a ­
św iadczen i a  zdatności .  P r z y b y ł  tu Dr.  B re n n e c k e  d o t y c h c z a s o w y  d y r e k ­
to r  s z k o ł y  rea lnej  w K o l b e r g u ,  k t ó r y  ma b y ć  z d a t n y m  nauczyc i e l em i 
mów i  d o k ł a dn i e  p o  f r a nc us ku  i angie l sku.  Kszt a ł c i ł  się po  niemiecki ch,  
f r anc usk i ch  i angie l sk i ch  i n s ty tu t ach  i b i e g ł y m  j es t  w ma tema tyc e  i j eo -  
grafii ,  M ów ią ,  że  posa dę  r ek to r a  p r z y  s zk o l e  r e a lne j  poznańsk i e j  o t r z y m a .

Przybyli do Poznania dnia 3 0 .  Maja.
B A Z A R : Lipski z Ludom ; Mikorski z D zierzążna; Mielęcki z Nieszawy: hr. 

Dąbski; z K o łaczkow a; br. Mielżynski z C hob ien ic ; Modlińska z Chro- 
stowa.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : P la te r  z Leszna; Rieman z Sobialkowa; Cie- 
romski z W ień z b o ra ;  Pilaski z P i ły ;  Osiecki z Domachowa.

H O T E L  B A W A R S K I :  Święcicki z R o jo w a ,  Kierski z P o d s t o l i e ;  Biernacki 
z O rchowa; Moszczeński z M arcinkowa dolnego; Petr ich  z S arno w y ; Chy­
lewska z R edgoszcza; Lehman z Sobia lkowa; Sauger  z P o ła jew a; E vans 
z Londynu.



P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  H an o w icz  z W i n n y ;  R a n k ó w sk i  z K a ta rz y n o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R ł i E M : Ś n iegosk i  z R z c g n o w a ;  K am ieńsk i  z G u l c z e w a ; 

N ic rz u c h n w sk a  z Zylic .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  K a lk s te in  z G o tu c h o w a ;  R ad o ń sk i  z D om inow a.
H O T E L  R Z Y M S K I :  H r.  S zo ld rsk i  z Ż y d o w a ;  R o b o w sk i  z K o ś c i a n a ;  Dy-  

n iew icz  z G ro d z i sk a ;  Scl ieel  z R y b n a ;  W ie s e  z Cieszkowa.
H O T E L  P A R Y S K I :  Czapski z K u c h a r ;  Delhaes z S w ic rz y n a ;  S k rz y d lew sk i  

z O c ieszy n a ;  Szeliski z O rz e s z k o w a ;  J a c k o w s k i  z P a l c z y n a ;  J o h a n n e s  
z D z iek a n o w ic ;  W o l s k i  i N o w ak o w sk i  z W r z e śn i .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  D z ierżanow ski z T u r w i ;  K rasnos ie lsk i  z D olska .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Su likow ski  z D r u ż y n a ;  IITIand z P ię t ro w a .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Hr. G rabow sk i  z A n g l i i ;  T w a rd o w s k i  z Szeznczyna.

A Monsieur E. Kenz.
Ton Cirque fastueux, qu’on a par-tout vante, 
Possede, par tes soins, un charme inexprimable; 
On. y  voit tant d’objets, de supreme beaute,
E t  tout cst somptueux, sublime, incomparable!
Tes triomphes, sans fin, sont toujours solennels,
A ta celebrite s’allie aussi la gloire;
On garde de ton nom une douce memoire,
E t  l’on chćrit ton art, tes lauriers immortels!

J. B r a n c o v i c h .

T eatr miejski.
W  w t o r e k  dnia 3 1 .  Maja  1853.

P iąt e  p r z e d s ta wi en i e  w trzec i m a m b o u a u i e n c i e  
p o r a ź  drugi :  MMuyenocij w i e l k a  o p e r a S c r i -  
b e g o ,  z  m u z y k ą  Mei er be ra .

Jjoterya teatralna
bez  l o s ó w  nie  w y g r y w a j  ących .
Idąc za p r z y k ł a d e m  p r z e d s i ę b i o r c ó w  t e a tr ó w  

l e tn ich w  B e r l i n i e ,  H a m b u r g u ,  L i p s k u ,  W r o ­
c ł a w i u  i t. p. us i ł uj e  także  niżej  p o d p i s a n y  za  
z e z w o l e n i e m  w y s o k i e j  w ł a d z y ,  ur zą dz ić  l o t er y ą  
na p r z e d s t a w i e n i a  w t e a t i z e  l e t n i m,  p o d ł u g  pla 
n u  n a s t ę p u j ą c e g o :

W y d a n ą  b ę d z i e  p e w n a  l i c zba  l o s ó w  na a k c y e ,  
p o  dw a,  trzy,  j e d n y m  t alarze  i p o  p i ę tn aś c ie  sgr. ,  
z  k t ó r y c h  najmnie j sza  n a w e t  w y g r a n a  w  bi letach,  
r ó w n a ć  się b ę d z i e  w s t a w c e  p i e ni ęż ne j .  W y ­
g r an e  b i l e t y  b ę d ą  k a ż d e g o  c z a s u ,  w e d ł u g  ż y ­
c z e n i a  s z a n o w n y c h  w y g r y w a j ą c y c h ,  p o d c z a s  
c a ł e g o  kurs u l e t n i e g o  na k a ż d e  p r z e d s t a w i e n i e  
w y m i e n i o n e  na b i l e t y  p a r t e r o w e  l u b  d o  kr zes e ł ,  
n a w e t  na p r z e d s t a w i e n i a  n i e d z i e l n e ,  w y j ą w s z y  
t y l k o  b e  n e f i s ó w .

N i e w y g r y w a j ą c y c h  b i l e t ó w  w c a l e  n i e  b ę dz i e .  
W  l o ter yi  tej która s ię  o d b ę d z i e  p o d  d o z o  

r em w y s o k i e j  w ł a d z y ,  d z i e ń  w p r z ó d y  p r z e d  o-  
t w a r c i e m  teatru l et niego ,  b ę d ą  na s t ę p uj ą c e  w y -  
g r a u e :

\ I. S t o b i l e t ó w k r z e s ł o w y c h z d o  
za i  w o l n e m  p r a w e m  u ż y t k u  na c a ł y  

l o s y  ( pr ze c i ąg  p r z e d s t a w i e ń  l e t n i ch  ( w y -  
3  lala /  j ą w s z y  b e u e f i s ó w .)  
r o w e  \  2.  P i ę ć d z i e s i ą t  b i l e t ó w  k r z e s ł o -  

I w y  c  h , tak sa mo .  
za N 3.  D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  b i l e t ó w  

l o s y  ( k r z e s ł o w y c h .
2  tala - 1  4. D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  b i l e t ó w  
r o w e  j k r z e s ł o w y c h .

5.  S t o  b i l e t ó w  p a r t e r ó w y c h .
6.  P i ę ćd z i e s i ą t  b i l e t ó w  p a r t e r o w y c h .
7. P i ę ćd z i e s i ą t  b i l e t ó w  p a r t e r o w y c h .

9.1
10. )  p o  2 5  b i l e t ó w  p a r t e r o w y c h .

12.)
D a l e j  na l o s y  p o  1 t alarze  i p o  15 sgr . ,  w y p a  

d ną  12 w y g r a n y c h ,  i tak:  3  w y g r a n e  p o  2 5  b i ­
l e t ó w  k r z e s ł o w y c h ,  3  p o  2 5  b i l e t ó w  par ler o  
w v c h ,  3  p o  12 b i l e t ó w  p a r t e r o w y c h  i 3  p o  6  bi 
l e i ó w  p a r t e r o w y c h .

W s z y s t k i e  i nn e  l osy ,  w y g r y w a j ą  całą  war to ść  
w s t a w k i  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h ,  n i e  k a s o w y c h .

R e p e r l o i r  teatru l e t n i e g o  s k ł a d a ć  s ię  c ią g l e  
b ę d z i e  z  n a j n o w s z y c h  p ł o d ó w  w e s o ł e j  m u z y ,  k o ­
m o d y  j i w o d e w i l ó w ,  o r az  p r z e p l a t a n y  b ę d z i e  
c z ę s t o  lak n a z w an er o i  s z t uk ami  »s pe kt akl o we in i . «

C i ą g n i e n i e  l o s ó w  nastąpi  w  p r z y s z ł y  C z w a r ­
t e k ;  ii a d n i u  t y m  k o ń c z y  s i ę  s p r z e d a ż  
a k c y j  n a  c a ł y  p r z e c i ą g  p r z e d s t a w i e ń  
l e t n i c h .

L o s y  a k c y j n e  są d o  n a b y c i a  w  p o m i e s z k a ­
niu d y r e k c y i  p r z y  u l icy  R y c e r s k i e j  w d o m u  pa­
na R a d z c y  s p r aw .  P i l a s k i e g o ;  d a w n i e j  z a k u p i o ­
n e  s łużą także d o  tej l o t e r y i ,  i m o g ą  b y ć  w e d ł u g  
ż y c z e n i a  w y m i e n i o n e  na n o w e .

N i ż e j  p o d p i s a n y  z as trz ega  s o b i e  p r a w o ,  iż 
g d y b y  plan p o w y ż s z y  n i emi ał  p rz y j ś ć  d o  s k u t k u  
dla braku udzi ał u z e  s t r o n y  s z a n o w n e j  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  n at e nc z as  c ią gn ię c ie  l o t er y i  niennstąpi ,  
i c e n y  z a p ł a c o n e  zostaną z a o d d a n i e m  l o s ó w  k a ­
ż d e m u  z w r o c o n e .

P o z n a ń ,  dn ia  28 .  Maja 1853.
 _____   Fr. Wallner.

P r e s s b u r g s k i e  s u ch ark i  p o  3  F e n .  u
J .  F r e u n d t przy placu Wilhc lmowsk im

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  K c m p n i e .

I. W y d z .
D o b r a  s z l a c h e c k i e  B o b r o w n i k i ,  dz ia ł  s u b  

Lit. B.  ( l u b  I )  w  o b w o d z i e  r e g e n c y j n y m  P o ­
z n a ń s k i m ,  w  t e g o ż  p o w i e c i e  O s t r z e s z o w s k i m  
p o ł o ż o n e ,  p r z e z  Z i e m s t w o  k r e d y t o w e  o s z a c o ­
w a n e  na 2 9 , 7 5 8  Tal .  w e d l e  t a x y ,  m o g ą c e j  b y ć  
pr z ej r za n ej  w r a z  z w y k a z e m  h y p o t e e z n y i n  i w a ­
r unkami  w  B e gi s tr at n rz e  , m a j ą  b y ć  d n i a  14.  
L i s t o p a d a  1 8 5 3 .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i ­
nie  Kltej  w  mi e j s cu  z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o ­
w y c h  s p r z e d a n e .

K e m p n o ,  dnia 5.  K w i e t n i a  1853.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u  

W y d z .  I. dla spr.  c y w i l n y c h .
P o z n a ń ,  dnia 6.  Maja 1853.

N a d  p o z o s t a ł o ś c i ą  z m a r ł e g o  dnia 17.  L u t e g o  
1852.  w  P o z n a n i u  o b r o ń c y  p r a w  i N o t a r y u s z a  
J a n a  C e l e s t y n a  W e i m a n a ,  o t w o r z o n o  na  
w n i o s e k  cieśl i  A l b e r t a  W  e i m a n a  vt G r a n a ­
d z i e  dnia 6  Maja 1 8 5 3  p r o c e s s  s p a d k o w o - l i w i -  
d a c y j n y  T e r m i n  d o  p o d an i a  w s z y s t k i c h  pre-  
t e n s y j  w y z n a c z o n y ,  p r z y p a d a  na d z i eń  
15. L i p c a  1853.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z  l i t e j  
w  i zb ie  i ns tr uk c yj n ej  t ut e j s z eg o  S ą d u  p r z e d  R e -  
f e r e n d a r y u s z e m  S ą d u  a p p e l l a r y j n e g o  K e s s e l .

Kt o  się w  te rmi ni e  t y m  nie  z g ł o s i ,  z o s t a n i e  za  
u t r ą ca ją c eg o  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a ,  j a k i e b y  miał  
u z n a n y ,  i z p r e t e n s y ą  s w o j ą  li d o  t e go  o d e s ł a n y ,  
c o b y  się p o  z a s p o k o j e n i u  z g ł o s z o n y c h  w i e r z y ­
ciel i  poz os t a ł o .

W i e r z y c i e l o m  z a m i e j s c o w y m  p o d a j e m y  P a ­
n ó w  o b r o ń c ó w  p r a w  R a d z c ó w  s p r a w i e d l i w o ś c i  
G i e r s c h ,  T s c h u s c h k e  i P i g ł o s i e w i c z  c e ­
lem o pat r ze ni a  ich w  p l e n i p o l e n c y ą .

a r o a n a c m  a a a a a s a
mąka z d r o w i a  

PP. Barry Du Barry & Comp. w Londynie.
Ś r o d e k  d o  p r z y w r a c a n i a  z d r o w i a  i s i ł y  d l a 

c h o r y c h  k a ż d e g o  w i e k u  i dz iec i  s ł a b o w i t y c h ,  
s ł u ż y  z ar az em  d o  ś nia da ni a  i k o l a c y i  j a ko  p r z y  
j e m n e  p o ż y w i e n i e .

T e j ż e  praw dziw ej Mietcalenly 
Arab.skiĆ /  j e d y n i e  t y l ko  do s t ać  m o ż n a  
w  K r ó l e s t w i e  p o l sk i em  u Pana S l .  C h m u r z y n -  
s k i e g o  w M i e c h o w i e ,  pp.  Franc.  P r z y b y l s k i e g o ,  
L e o n a  M o ż d ź e ń s k i e g o  w  K i e l c a c h .  L e o n a  W o l -  
c k i e g o  w R a d o m i u .  K a r o l a  B e ł c z y k i e w i c z a  w  
Lub l i n i e .  Fr.  D u ł r e p p i  et Co inp .  w S an d oi n i -  
rzu.  J a n a  F e r e n s o w i c z  w  C z ę s t o c h o w i e .  J a n a  
T s c h i n k e l ,  H.  Hurt ig  w  Kal i szu.  J a n a  W i ź n i -  
k i e w i c z a  w P i o t r k o w i e .  D o b r ż a ń s k i e g o  w P ł o ­
c ku.  PP.  D r e w  es  et  C o m p .  w  S u w a ł k a c h .  
S c h o n f e l d a  w . Ł o w i c z u .  H e n r y k a  K r e m k i e g o ,  
L e o n a  S t a l i ńs k i eg o ,  St.  R o z m a n i t h ,  S o b .  S z o s t -  
k i c w i c z a  w W a r s z a w i e .

C e n y  R e v a l e n t y  Ar abs ki ej :
1 P u s z k a  z a w i er a j ąc a  1 f o ot  ang.  Z ł p .  9
1 » 2  » » „ 1 4
I » » 5  » » » 3 4
1 „ 12 » „ » 6 9
1 » d u b e l t  rafin.  5  » » » 6 6
1 » .. 10  » „ „ 100
G ł ó w n y  sk ład  R e w a l e n t y  Arabskiej  na K r ó l e ­

s t w o  P o l s k i e ,  G a l i c y ą ,  i W i e l k i e  k s i ę s t w o  K r a ­
k o w s k i e  z na j du j e  się  u MŁarolu 
inann w MŁrakotrie d o  k t ó r e g o  się
A ge nc i  w  f r a n k o w a n y c h  l is tach z g ła s za ć  z ec h c ą

BARRY DU BARRY ET CaMP.
77 Regent Street w  Londynie.

Słiiaiifj na wełnę
mają d o  w y p u s z c z e n i a

W .  S t e f a ń s k i  8c C o m p .

N i e  p o m in ą ć !
Ni ni ej sz er a  ma m z a s z c z y t  u p r z e j m i e  d o n i e ś ć  

p r z y j a c i o ł o m  o d e m n i e  k u p u j ą c y m  j a ko  też  i s z a ­
n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i ,  iż o d t ą d  na w ł a s u y  r a c h u ­
ne k p o d  f irmą

u .  B H i m w
p rzy  ulicy Szerokiej Ar. MO. 
tv aotnu kotlarza W ernera

p r o w a d z i ć  b ę d ę  ha nde l  p ap ier u i s z k ł a  r y c z a ł ­
t em i p o j e d y n c z o  z  f u n d u s z a m i  d o s t a t e c z n e m i  
w  n a j r oz l e g l e j sz e j  mi erze .

U p r a s z a m  o z a s z c z y c e n i e  mi ę  nadal  tein z a u ­
f a n i e m ,  k t ó r e g o  w z n i e s i o n y m  na teraz  h a n dl u  
P eiser Miramii p r z e z  2 5  łat d o z n a ­
w a ł e m ,  a s t arani em na j us i ln i e j s ze m m o j e m  b ę ­
d z i e ,  t a k o w e  i nadal  u s p r a w i e d l i w i ć  p r z e z  
p u n k t u a l n e  i r z e t e l n e  w y p e ł n i e n i e  w s z e l k i c h  
p o l e c e ń ,  j a ko  też  p r z e z  p o s t a w i e n i e  c e n  i le  b y ć  
m o ż e  naj ta ńsz ych .

P o l e c a m  z n a c z n y  w y b ó r  b u t e l e k  d o  p i wa,  
wi na  i p o r t e r u ,  s zk ł a  d o  s z y n k u  i l eka rs tw,  pa  
pieru m u n d o w e g o ,  k o n c e p t o w e g o ,  l i s t o w e g o  
i k o l o r o w e g o ,  l a k u ,  p i ór  s t a l o w y c h  i t .  d.,  w  ró-  
ż u y c h  g a t u n k a c h ,  i p r o s z ę  o  ł a s k a w e  w z g l ę d y .

P o z n a ń ,  27.  Maja 1853.
 __________ Ar. Miranfil.

G o t o w e  r z e c z y  dla d z i e c i ,  j a ko  t ez  s ł o m i a n n e  
kape l us i ki  p o l e c a

MMenrietta Schulz
F r y d e r y k o w s k a  ul ica N r  3 2 . ,  v i s - a v i s  

L a nd s za f ty .

Przez t u t e j s z ą  król. Dyrekeyą 
Nadpoczty i król. Artyleryą uży­

wane smarowidło do w ozów ,
p r z y d a t n e  s z c z e g ó l n i e j  d o  w o z ó w  z os i ami  że l a-  
znemi ,  u tr z y m u j e  b o w i e m  osi  z a w s z e  w  c h ł o d z i e  
i c z y s t o ś c i ,  s p r o w a d z i ł  Uiprost Z Mjieer-  
po i  i pr z ed a je  w  n i e t kn ię t yc h  b a r y ł k a c h ,  w a ­
ż ą c y c h  J  d o  2 i  c e t n a r ó w ,  j a ko  t eż  na wa g ę ,  
p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h

Skład gazu i rafinerya oleju
w  P o z n a n i u  p r z y  Z a m k o w e j  u l i c v  i na  

__________ r o źn i k n  r yn ku  Nr.  84  A dolf Asch.
K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  28. M a ja  1853.

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku 1850..............
dito z roku 1852..............

Obligi długu skarbowego......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta Berlina ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich . . .
dito Pomorskie....................
dito W. X. Poznańskiego . . 
dito W .X .P o z n . ,  n o w e . .
dito Szląskie.........................
dito Pru3 Zachodnich . . . .

Bilety rentowe Poznańskie...................
Louisdory ...........................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.
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CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s z e f e l ...............................
Żyta,  s z e f e l ......................................
Jęczmienia, s z e f r l ............................
Owsa, s z e fe l ......................................
Tatarki ,  sze fe l .........................
Grochu, sze fe l .........................
Ziemniaków, szefel . . . . . .  .
Siana, centnar
Słomy, kopa . . . . . . . . . . . .
Masła, g a rn ie c ...................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 jłTral

D n ia  30 M aja ,  
1853. r.
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